
■9* Po konfiskacie nakład drugi!

Nr. 36. W Nowym Sączu, 25. grudnia 1900. Rocznik X
Csna „SZKOLNICTWA" 

wynosi rocznie 8 koron 
kwartalnie 2 korony 

dla zagranicy rocznie 
10 koron.

Numer pojedynczy kosztuje 
30 hel.

Inseraty przyjmuje się za 
opłatą po 12 hel. od 

wiersza petitu za każdora
zowe umieszczenie.

Reklamacje będą uwzglę
dnia ie do dm 7

Prenumerowanie „Szkolnictwa14 
rozpocząć można każdego czasu

SZKOLNICTWO.
ORGAN NAUCZYCIELI LUDOWYCH.

Wychodzi 5. Id. i 95. każdego miesiąca.
^Wszyscy za jednego; jeden za wszystkich.
Kto nie z nami, ten przeciwko nam».

1 Redakoya i Administracya
, w Nowym Sączu
i przy ulicy Matejki 1. 635.

Względem nadesłanych korespon 
dencyj ścisła dyskręcya.

Prenumeratorom udziela 
Redakcya wszelkich infor- 

macyi bezpłatnie.
Numery „Szkolnictwa" od 
I stycznia b. r. mamy w za

pasie.

Za zmianę adresu 
opłaca się 40 heł„ które należy 
uiścić równocześnie z przesyłką 

prenumeraty.

■9" W Imię Boga — Ku lepszej przyszłości!

Zaproszenie do przedpłaty.
Z dniem 1. stycznia 1901 rozpoczyna 

się przedpłata na czasopismo „Szkolnictwo*, 
która wynosi rocznie 8 K., kwartalnie 2 K.

Każdy z PP. Prenumeratorów, który złoży 
całoroczną przedpłatę w kwocie 8 Kor otrzyma 
wielki kalendarz ścienny na rok 1901. bezpłatnie.

W celu ustalenia nakładu prosimy o ile 
możności wczesne nadsyłanie prenumeraty.

Coś zrobić muszą!
Skutkiem niejasnych ustaw oraz dla braku pra

gmatyki służbowej, nastały w ostatnich czasach na
der przykre stosunki dla nauczycielstwa naszego. 
Czytając mnogie listy, pełne obrazów nowoczesnych 
tortur moralnych — zapytujemy nieraz, skąd ludzie 
ci czerpią silą do wytrwania w tak strasznych wa
runkach — skąd mają chęć do dalszej pracy?

Aby położyć tamę dalszem prześladowaniom, 
krzywdom i nadużyciom, które znosić muszą zazwy
czaj starsi pracownicy/ wniósł Zarząd „galic. Towa
rzystwa nauczycieli ludowych" dnia 18. z. m,, przez 
ręce posła dra Bernadzikowskiego do Sejmu petycyę, 
domagając się w niej uregulowania stosunków służ
bowych dla nauczycieli.

Treść petycyi podajemy do wiadomości naszych 
Czytelników i Czytelniczek. L. 76 Wysoki Sejmie!

Od czasu, gdy ster rządów w Radzie. Szkolnej 
krajowej przeszedł w ręce Wiceprezydenta p. dra Mi
chała Bobrzyńskiego, gdy powiększono liczbę krajo
wych i okręgowych inspektorów szkolnych, gdy okrę
gowi inspektorzy otrzymali stabilizacyę na etacie pań
stwowym, nastała nieznana dawniej era prześladowań 
nauczycieli ludowych.

Niektórzy okręgowi inspektorzy szkolni po pro
stu pastwią i znęcają się nad podwładnym persona- 
lem, a wszystkie bezprawia uchodzą im bezkarnie, 

albowiem krajowa Rada Szkolna wychodząc z myl
nej i wielce niebezpiecznej zasady, przyznaje zawsze 
słuszność i obdarza nieograniczonem zaufaniem inspe
ktorów szkolnych. Należałoby napisać całą księgę, 
aby wykazać imiennie niesłychane nadużycia i straszne 
krzywdy, jakich w ostatniem dziesięcioleciu dopuścili 
się inspektorzy w pewnych okręgach szkolnych.

Nadmieniamy także, iż tajna kwalifikacya, tajne 
relacye służbowe, są owem niebezpieeznem narzędziem, 
którem ludzie źli i niesumienni rujnują byt nauczy
cieli, niszczą ich moralną i materyalną egzystencyę.

Świeży i przerażający przykład takiego postę 
powania przedstawia głośna w całym kraju sprawa 
kierownika szkoły męskiej w Żywcu p. Stanisława 
Rosoła, który w liście otwartym do Wiceprezydenta 
p. dra Bobrzyńskiego wykazał publicznie, że padł 
ofiarą osobistej zemsty, oraz nierzetelnego przedsta
wienia stanu rzeczy Władzy wyższej ze strony inspe
ktora szkolnego p. Schaschka, który w dodatku za 
posądzenie p. Rosoła o czyny zbrodnicze, na karę 
aresztu 10 dni, ew. grzywnę zasądzony został.

Równocześnie wykryły rozprawy sądowe cały 
szereg dalszych nadużyć, mianowicie że inspektor 
szkolny p. A. Schaschek w urzędowych sprawozda
niach mylnie informował Radę Szk. krajową, — że 
Władza szkolna nie dopuściła p. Rosoła do przepro
wadzenia dowodu prawdy na zarzuty, w liście otwar
tym podniesione, a mimo to uznała go winnym pu
blicznego oskarżenia inspektora i ukarała go dyscy
plinarnie ; — że p. Rosołowi w czasie dochodzenia 
dyscyplinarnego nie odczytano ani pozwolono prze
glądnąć protokołu zeznań świadków, przez co pozba
wiono go możności obrony.

Natomiast p. Julian Kokurewicz c. k, starosta 
w Żywcu wbrew prawu wzywał z urlopu chorego p. 
Rosoła na posiedzenie Rady Szk. okr., by mu wobec 
wszystkich członków oznajmić niesprawiedliwą su
spensę — dalej wbrew prawu zapraszał na tajne po
siedzenia Rady Szk. prywatnych gości, wobec których 
zohydzał p. Rosoła inspektor szkolny.
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A gdy w tę sprawę wkroczyły Trybunały karne, 
znaleźli się zaraz „obrońcy“ oskarżonego inspektora, 
którzy ośmielili się kołatać do przybytku sprawiedli
wości, aby wyjednać jego uwolnienie.

Uwagi godnym jest fakt, że jakkolwiek wyrok 
sądowy na p. Schaschka jest już dawno prawomoc
nym, on jednak mimo niesłychanej kompromitacyi pełni 
dotąd obowiązki inspektora w Żywcu, i przez tę wła
śnie okoliczność skandal szkolny nie zna granic ża
dnych, przechodzi wszelkie pojęcie!

Wobec takiego traktowania najżywotniejszych 
spraw nauczycielstwa naszego, zwracamy się do Wy
sokiego Sejmu z publicznem oskarżeniem.

Los blisko 8.000 uczciwych pracowników na 
niwie oświaty ludowej nie może być igraszką w ręku 
powiatowych inspektorów. Obecna „polityka szkolna4* 
musi doprowadzić do najsmutniejszych konsekwencji, 
których grozy dziś wprost przewidzieć trudno....

Prosimy tedy:
Wysoki Sejm krajowy raczy póki czas, w inte

resie dobra publicznego położyć kres podobnem 
nadużyciom, mianowicie: a) spowodować do poru
szonego faktu ukaranie inspektora p. Schaschka, b) 
wydać jasno określoną pragmatj kę służbową, c) znieść 
tajną kwalifikacyę służbową, d) wprowadzić jawną 
procedurę dyscyplinarną, e) odjąć inspektorom szkol
nym oraz Radom* Szkolnym okręgowym wszelką wła-

W OCZEKIWANIU...
Zmrok zapadał czem raz gęstszy, krótki dzień 

zimowy miał się już ku końcowi. Na dworze zimny 
wiatr rzucał płatkami śniegu, które padając na błot
nistą powierzchnię ziemi, stroiły ją w szatę odświę
tną. We wsi zabłysły światła; z każdego okna smugi 
mdłych promieni padły na drogę, tylko w oknach 
chatki, stojącej prawie na końcu wioski, nie było 
widać najmniejszego blasku, a sama ginęła w ciem
nościach nocy.

Cóż to, czyż miałaby być pustą, bezludną i 
cichą?

Nie! ona pustą nie była i w niej było światło 
i ona ożywioną była, może więcej niż każda inna 
w tej chwili.

W chacie owej, na tle padającego zmroku, od
bijały się coraz wyraźniej oczy suchotnika; kaszel 
jego wtórował prośbom dziatek, żebrzących o chleb 
i ciepło, a. przy akompaniamencie tej rzewnej muzy
ki, płynęły łzy z oczu żony matki, zaś z ust słowa 
modlitwy czy skargi leciały tam hen ku górze, nio
sąc żal i prośbę gorącą o pomoc. Nad tem wszystkiem 
zegar głuchem tempem, liczył minuty, uchodzącego 
życia.

Na łożu leżał mężczyzna około lat trzydziestu 
z twarzą wynędzniałą, z oczyma zapadłemi a świe- 
cącemi blaskiem bólu, gorączki i pragnienia; leżał 
obalony gruźlicą płuc, której listę ofiar, miał powię
kszyć w niedługim czasie. Już czwarty miesiąc cią- 

dzę wykonawczą w sprawach nauczycielskich, która 
jest źródłem lokalnych intryg i mnogich nadużyć.

Z Zarządu galic. Towarzz. naucz, ludowych
Nowy Sącz, 17. grudnia 1900 r.

Spodziewamy się na pewno, że Sejm coś w tej 
mierze zrobić musi!

UPAŃSTWOWIENIE SZKOŁY LUDOWEJ.

Nieokreślone stanowisko społeczne, nędzne upo
sażenie materyalne, niegodne uciemiężanie nauczycieli 
ludowych, nietaktowne postępowanie wielu Rad Szkol
nych miejscowych, które w różnych wypadkach z 
brutalną samowolą decydują o losie nauczycieli, a 
w ogóle opłakane stosunki całego szkolnictwa kra
jowego, spowodowały u postępowego nauczycielstwa 
poszczególnych krajów Austryi do postawienia żą
dania, aby szkoły ludowe przeszły pod zarząd pań
stwa, a nauczyciele wzięci na etat państwowy — u- 
patrując w tem poprawę losu dla siebie i sanacyę 
szkolnictwa naszego.

O ile powinno być naszem życzeniem i dążeniem, 
aby wszystkie koszta budowy i wyposażenia naszych 
szkól przeszły na fundusz państwowy, aby w ten spo
sób uwolnić nasze biedne gminy od ciężarów zbyt 
wygórowanych, to o tyle powinniśmy stanąć w obro
nie szkoły ludowej, aby ta nie stała się w zupełności 
rządową, gdyż natenczas będzie ona w całem słowa 

gnęła się zabójcza choroba, wyrywająca rodzinie oj
ca, opiekuna i męża.

Cisza zalegała chatę a ciemność kryła nędzę, 
bijącą w oczy na każdym kroku. Mij ały minuty, wlo
kły się godziny posępne, przerywane od czasu do cza
su jękiem i kaszlem, który wyrywał z przygasa
jących piersi ostatki tak pożądanego życia. Przy cho
rym siedziała żona, a u jej nóg dwoje drobnych 
dzieci z pospuszczanemi główkami. I wlókł się czas 
powoli; ponura mo^otonność nanowała w tej chwili.

Wreszcie głos do pęknięcia struny podobny a 
nadspodziewany rozdarł powietrze i bił się przeraźli- 
wem echem po zimnych ścianach izdebki... bo cho
ry zaniósł się płaczem głośnym, który był wynikiem 
długotrwałych rozmyślań nad świeżo doznanem nie
szczęściem; był przelaniem się tylko przepełnionej 
już czaszy jego boleści.

— Bójcie się Boga, uspokój się drogi! Cóż ci to 
pomoże? mówię ci, Bóg łaskaw, On wejrzy i na nas, On 
nie opuszcza cierpiących.

— Ach! ty mnie pocieszasz, miasto odemnie żądać 
pocieszenia!.. Boże, jak to boli!., i chwyciwszy jej 
rękę gorącemi oblał ją łzami.

— Ależ Józiu, co tobie się stało? czemu nie uwa
żasz na siebie, uspokuj się! prosiła żona głosem łka
jącym. Nie wiele jednak mówić mogła, bo sama za
lała się łzami a jej zawtórowały dziatki, przestraszone 
płaczem ukochanej mamy.

I płacz głośny, przeciągły, wił się jak wąż pO
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Wiadomości potoczne.
Wesołych świąt i szczęśliwego 

JSowegO Rokll Życzymy wszystkim Szan. 
paszym Czytelnikom i Czytelniczkom.’

Redakcya „Szkolnictwa"-
Przyjemną wiadomość donosimy naszym Kolegom 

j Koleżankom, mianowicie, że austryackie Ministeryum 
gkarbu w porozumieniu z Ministerstwem oświaty wy
dało rozporządzenie, mocą którego w przyszłości oso- 5 
bom stanu nauczycielskiego, mieszkającym po za sie- ; 
dzibą Urzędu podatkowego, pob »ry tychże na ich wy* 
raźne żądanie z tegoż urzędu za pomocą przekazu po
cztowego wysyłane będą. W myśl powyższego orzecze- I 
nia mają Rady Szk. krajowe za pośrednictwem Rady j 
gzk. okr. powiadomić o tern podwładnym im personal ! 
nauczycielski z tern dołożeniem, aby żądania odnośne przed- ! 
łożone były pisemnie do przynależnych Urzędów po* ’ 
datków ych.— A więc nareszcie, ziściło się bodaj jedno ! 
e naszych słusznych żądań! Wiadomość tę podała pier- j 
wszą wiedeńska „Gazeta urzędnicza*4 dnia 10. b. m. — ! 
lecz dlaczego milczy o tern galicyjski „Dziennik urzą* i 
dowy“ i półurzędowa „Szkołai

Sprawa nauczycielska zjawiła się dnia 12. b. m. 1 
w Sejmie Niźszo-austryackim w postaci nagłego wnio- i 
fiku zaraz na pierwszem posiedzeniu. Poseł dr. Ofncr i 
żądał rychłego uregulowania plac nauczycieli, wydania 
pragmatyki służbowej, w której zawarowanem być ma 
ustna rozprawa i wolne prawo obrony, dalej swobodne I 
wykonywanie praw obywatelskich w czasie wyborów, 
towarzystwach i prasie, a które wykonywanie nie może 
być przedmiotem dyscyplinarnego dochodzenia. Wnio- i 
aek ten znalazł życzliwe poparcie wszystkich postępo- i 
wych stronnictw. Ta sama sprawa zjawiła się również j 
na pierwszem posiedzeniu Sejmu czeskiego w postaci • 
interpelacyi, wniesionej przez posła Siegmunda do mar
szałka kraj, który zapewnił, że regulacya stosunków 
prawnych do naucz, ludowych i wydział, w Czechach 
przyjdzie niebawem na porządek dzienny i pomyślnie 
załatwioną zostanie. U nas tylko nie znalazł się poseł, 
któryby z własnej inicjatywy chciał zrobić coś dodat
niego dla nauczycielstwa. ,

Mamy więc reprezentanta do Rady państwa w o- 
sobie p. Wojtygi, którego popierał komitet centralny (!!) 
przeciw posłowi Wójcikowi. Obecnie oczekujemy czy
nów, mających udowodnić, że nasze przewidywania co 
do charakteru politycznego p. Wojtygi — były nieu
zasadnione! Daj Boże, abyśmy się pomylili!

Najdzielniejsi i Życzliwsi orędownicy spraw naszych 
w parlamencie pp. Stapiński Jan i dr. Winkowski Frań 
ciszek upadli przy wyborach z kuryi V. a upadli nie 
dla braku zaufania ludu — lecz pod naciskiem niosły* 
cwanego terroryzmu, przekupstwa i całego szeregu o- 
gzustwa! O sławnej hyenie wyborczej z Rymanowa 
pomówimy w przjszłości.

Jubileusz 40-letniej pracy zawodowej. Dnia 8. b 
odbyła się w auli szkoły wydziałowej uroczystość 

jubileuszowa 40-letniej pracy w zawodzie nauczycielskim 
p. Jozefa Balcarczyka, kierownika szkoły ludowej im. 
Pietla. Uroczystaśó rozpoczęła się nabożeństwem w ko
ściele św. Piotra, poczem zebrali się koledzy zawodowi 

koleżanki, oraz liczne grono byłych uczniów i przy

jaciół jubilata w pięknie udekorowanej auli szkoły przy 
uh Dietla. Współudział wszystkich kolegów, a zarazem 
szerokiej publiczności był dowodem, że społeczeństwo 
nasze umie przecież należycie uznać i ocenić żmudną 
i gorliwą pracę nauczyciela, który 40 lat wiernie, jak 
żołnierz, służył swemu zawodowi. Uroczystość zagaił 
w kilku ję< rnych słowach p. Armhaus wykazując do
niosłe znaczenie takiej uroczystości, poczem rozpoczął 
się cały szereg pięknych i szczerych przemówień. Imie
niem nauczycielstwa krakowskiego przemówił w gorą
cych słowach p. Parczyński, dyrektor szkoły wydziało
wej św. Floryana, wykazując znaczenie, jakie posiada 
stan nauczycielski dla ojczyzny i społeczeństwa, a ju
bilatowi złożył życzenia i upominek od kolegów i ko
leżanek.

Inspektor p. Kawecki złożył jubilatowi najser
deczniejsze życzenia, aby przez długie lata jeszcze dla 
społeczeństwa ze skutkiem mógł pracować.

Przemówił również p. poseł Rotter, zwracając 
głównie uwagę na trudności materyalne, z jakiemi na
uczyciel teraz walczyć musi, tern większą więc jest 
zasługą, gdy ktoś potrafi 40 lat wytrwać na tern sta
nowisku.

Uroczystości podniosłej dopełniły pięknie wygło
szone przemówienia obecnych i byłych uczniów jubilata. 
Nadeszły również liczne gratulacye, a między innemi 
list gratulacyjny od prezydenta miasta p. Friedleina, 
w którego imieniu przemówił p. Maciołowski, dyrektor 
szkoły wydziałowej św. Jana Kantego. Piękny śpiew 
dziatwy upiększy! uroczystość.

Zalegających za różne broszurki i taryfę pocztową 
prosimy o nadesłanie przypadającej nałeżytości razem 
z przedpłatą za r. 1901-

ZPi śmie unio t w o.
Kurye czy Tłumy ocalą parlamentaryzm?.. Pod 

takim tytułem wyszła obecnie z druku broszura poli
tyczna, napisana przez „Rzetelnego demokratęktóry 
rozwiązuje zasadniczą kwestyę: Kto ocalić może par
lamentaryzm oraz wskazuje nowy sposób przeprowadze
nia wyborów do Rady państwa za pomocą systemu in
dywidualistycznego.

Cena egzempl. 50 hal. Do nabjcia w księgarni J. 
K. Jakubowskiej wdowy w Nowym Sączu.

DLA PP. NAUCZYCIELI

„Dziennik Polski"
wraz z dodatkami powieściowymi kosztuje na prowincyi 

tylko złr. (2 korony) miesięcznie. 
prenumeratę przyjmuje tylko Adminisfracya „ DZIEŃ* 

N1KA POLSKIEGO11 Lwów, plac Marjacki 6.

Mamy na składzie:
1. „Praktyczny nauczyciel" przez Dra K. Falkiewicza. Część I 

1 złr. 15 ct. Cześć II. 1 złr. 40 ct. Część III. 1 złr. 60 ct. 
„Elementarz obrazkowy^ przez dyrektora Ł. Źwierkowskiego

2. za egz.-40 ct.
3. „Nasze Ciernie“ zaledwie kilkadziesiąt egzemp. po 10 c
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im Hause ist eine wahrhaft gute Zeitung.
A’s sdche verd:cnt d<e

Oesterreiehisebe
VOLKS-ZEITUNG

bestens empfohlen zu werden.

ses altp, hochg-sicbtete, wahrhaft volksfreundliche 
•n«r Blatr, bru.gt:
Irehhe Neuigkeiten aus allen Weltgegenden,

tigliel 1 semenie Bomm
ezeichnete Leitartikel, unterhaltende u. belehrende Feuille

Waaren., Markt u. Borsenberichte, die Ziehun^s- 
en a‘Ier Lose u. ferner in der Famillen-Beilag’© 
u 1 uber Gesundheitspflege, Erziehung, Natur-, r ander- u 
srkunde, Land- u Forstwirtschaft, Gartenbau, Frauen- u. 
rzeitung, Kuchen u. Haus-Rece^te, Gedichte, Novellen, 
rze, Preisrathsel mit schónen, sehr werthyollem 
tis-Pramien, Humoresken. im „Rathgeber" 
en alle Anfrisren betreffs Gesundheitspflege Steuer-, 
ts-, Gewerbe-, Militar-Angelegenheiten etc. gratis beant- 
dt.
’ Alle neuen Abonneten erhalten den laufenden hoch- 
>ssanten gratis nachgeliefert.

ir Lehruer sonen ermassigten Aljonnements-Preise Uetragen 
iir tagliche portofreie Zusendung in Oesterr.-Ungarn u. 
osnien.

monatłich K. 2*20 yierteljahrig K. 6 40.
iir zweimal wochentliche Zusendung der
Samstags- u. Doimerstagrs-Ausgaben

Roman- u. Familien- Beilagen (m Buchform), aubtuhrlicher 
AYochenschau etc.)

yierteljahr.g K. 2*64, halbjahrig K. 5'20.
iir einmal wochentliche portofreie Zusendung dtr reich- 

haitigen Samstags-Ausgabe
Roman- u. Familien-Beilagen (in Buchform), ausfuhrlicher 

Woehenschau etc.)
yierteljahrig K. 1*70, halbjahrig K. 3 30.

anements auf die tagliche Ausgabe kónnen jederzeit be- 
men, auf die Wochen Ausgaben nur vom Anfang eines 

(beliebigen) Monats an.
PROBENUMMERN GRATIS.

[pet der „Oesterr.  Volks-Zeitnng“ Wien L, Sclinlerstr. 16. |
Wydawa i odpowiedzialny redaktor Józef Gutowski.

Największy skład 
MASZYN DO SZYCiA I HAFTU 
SIWGE

czółenkowych, pierścieniowych i Vi* 
bratting Shutle, jakoteż i wszelkich 
innych systemów z pierwszorzędnych 

światowych fabryk.
Nauka haftów maszynowych bezpłatnie. 
Na wypłat ręczne od LO do 65 złf. 
nożne od 40 do 120 złr. — gotówką 
10% taniej. Najnowsze illustrowanr? 

cenniki przesyła franco
Józefa Iwanickiego 

następca R. Pawłowski
w Krakowie, tylko Rynek główny Nr 21.

aAPOMENTHOŁ
(MAŚĆ SAPOMENTHOLOWA)

nacieranie uśmierzaj ące 
wyrobu Buo-aniusza Matuli 
aptekarza w Ridonyślu 

(koło Tarao v i)
Środek popularny w cierpie

niach reumatycznych, gośćcowych 
t. p. z najlepszym skutkiem uży
wany, dostać można po cenie: 

słoik próbny 70 et., słoik duży 2 złr. 
50 ct. w każdej więcsz^j aptece

Po otrzymaniu należytości lub 
za zaliczką wysyła wprost 2 razy 
dziennie apteka w Radomyślu 
koło Tarnowa.

Przesyłając pieniądze dołączyć 
należy 6 ct. na list przesyłkowy

Celem ochrony przed naśladownictwami proszę źą- 
daó wyraźnie: Sapomentholu wyrobu Eugeniusza Matuli"i 
przyjmować tylko oryginalny w opakowaniu jakie przed
stawia rysunek zmniejszony tu obok się znajdujący.

W Nowym Sączu dostać można w aptece pp. Ja
kubowskiego i Pawłowskiego.

W drukarni J. Litwińskiego w Wieliczce.


